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Techniczne zu żytk o w a n ie  s p ir y tu s u ^ .
P o d a ł

I'roi. S T E 1N G R A I5E R .

O  o trzy m a n iu  a lk o h o lu  - w ódki a to 
m ian ow ic ie  z w in a  n a p o t y k a m y  p ie r w ­
s z ą  w z m ia n k ę  w  p ism ach  a lc h e m is ty -  
cznych.

M arcu s  G ra e c u s  (w V I I I  stuleciu) 
opisuje  to o trzym an ie . G ra e c u s  ja k o te ż  
i późniejsi a lch e m iści  u ż y w a l i  te g o  p r o ­
duktu w y łą c z n ie  jak o  ś r o d k a  leczn icze g o .  
W  średnich  w ie k a c h  w y ra b ia n o  a lkoh ol 
w  k la s z to ra c h  w y łą c z n ie  w  ty m ż e  s a ­
m ym  celu. W  X I V  stuleciu  s p o t y k a m y  
juz a lk o h o l  ja k o  p rod u kt h an d lu w y, 
k t ó r y  z W ło c h ,  p rzez  A l p y ,  do śr o d k o ­
w ej p rz y c h o d z i ł  E u r o p y ;  w X V  stu leciu  
u ż y w a n ie  a lk o h o lu  sta ło  się o g ó ln e  
i w s z e lk ie  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  p r z e m a ­
w ia  za tern, iż w ó w c z a s  rozp o c zę ło  się 
p ęd zen ie  w ó d k i  ze zboża. W  ro k u  1548 
n a ło ż y ła  B a w a r y a  p o d a te k  lcon sum cyjn y 
za w ó d k ę ,  a u ż y w a n ie  jej —  naturalnie 
do p ic ia  —  stało się w n e t  ta k  ko lo sa ln e ,  
iż n a p o t y k a m y  z a k a z y  jej f a b r y k a c y i  
w  ro z m a ityc h  m a ły c h  p a ń s tw a c h  n ie ­
m ieck ich ,  a to z te g o  w z g lę d u ,  że w  l a ­
tac h  nieurodzaju, ta k  dużo zb oża  k o n ­
sum uje się w  ten sp osób ,,  że p o te m  
b r a k  ch leba.

O  o trzym a n iu  a lk o h o lu  ze  z iem n ia­
k ó w  n a p o t y k a m y  p ie rw s z ą  w z m ia n k ę  
w  p ism ach  Jan a  Joach im a B a d e ra ,  a 
p ie r w s z a  g o rz e ln ia  z iem n ia cz an a  p o ­
w s ta ła  p ra w d o p o d o b n ie  w  r o k u  1750

*) Za przyzwoleniem Szan. Prof. przedruko­
wujemy ten artykuł z „Tygodnika Rolniczego Nr. 18.

w M on sheim  (Tfalz). D o  r. 1840 f a b r y ­
k o w a n o  alkohol p ra w ie  w y łą c z n ie  ze 
ży ta ,  i t ru d n i ły  się tern otrzym an iem  
m ałe  z a k ła d y  z a z w y c z a j  w  m iastach , j a ­
ko  p rze m y słe m  u b o czn ym .

C o ra z  bardziej w z m a g a ją c a  się u- 
p ra w a  ziem n iaków , d o s ta rcza jąc ych  w ię ­
cej sk ro b i  na r ó w n y m  ob szarze  j a k  zb o ­
że, sp o w o d o w a ła ,  iż p r z e m y s ł  ten sta ł  
się  p raw ie  w y łą c z n ie  ro ln iczym . —  M o ­
żna p o w ie d zie ć ,  że A u s t r y a ,  R o s y a  
1 w s ch o d n ia  część  p a ń s tw a  N ie m ie c k ie g o  
p rze ra b ia ją  p rz e w a ż n ie  ziem niaki,  a g o ­
rzelnie  są p r ze w a ż n ie  r o l n e ; zaś A n g l i a ,  
F r a n c y a ,  B e lg ia ,  W ł o c h y  i R u m u n ia  
p rze ra b ia ją  raczej zboże, k u k u ru d zę ,  b u ­
rak i  i melas, a g o r z e ln ie  są tam  p rze­
w ażn ie  z a k ła d a m i p r z e m y s ło w y m i.

Ż y to  p rz e ra b ia  się w  zach od n ich  
p^ ow in cyaoh  p a ń s tw a  N ie m ie c k ie g o  
(w  W e s t fa l i i ,  H a n o w e rz e  nad R e n e m  itd.) 
n astęp nie  w  S z k o c y i  i Ir lan d y i.  P r z e ­
r ó b k a  o w o c ó w  p r o w a d z i  się w l ic zn y c h  
m a ły c h  z a k ła d a c h  w  S z w a jc a r y i ,  B a d e n u  
i w e  F r a n c y i  itd. o g ó ln a  c y fa  tej o s ta ­
tniej p r o d u k c y i  je s t  bardzo  w ielka .

Jak  k o lo sa ln e  m a z n a cze n ie  g o rz e l-  
n ic tw o  dla  ro ln ic tw a , j a k  coraz bardziej 
w y d o s k o n a la ją  się sp o s o b y  ro b o ty  i o- 
trz y m y w a n ia ,  j a k  też p r o d u k c y a  rośnie, 
o tem  na m iejscu  tern nie m oże b y ć  m o ­
w y  ; ale z p r o d u k c y ą  musi iść  r ę k a  
w  r ę k ę  k o n s u m c y a ,  inaczej p ro d u k t  tra ­
c i  na  w artości,  tak, że o tr z y m y w a n ie  g o  
stać  się m oże stratą  dla p roducen ta .

B e z  d a lsz e g o  z a s ta n o w ie n ia  się, 
jest  w p r o s t  zrozum iałem , że  d ro ga  p r o ­
w a d z ą c a  do p o w ię k s z e n ia  k o n s u m cy i,  
le ż y  w  za sto so w a n iu  teczn ićzn em  s p ir y ­
tusu. A  g d y  się  tem u za s to so w a n iu  p r z y ­
p a tr z y m y  bliżej, to d och o d zim y  do na­
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stę p n e g o  n atu ra ln ego  p o d z ia łu  te g o ż  z a ­
s to so w a n ia  :

1) U ż y w a n ie  sp iry tu s u  do s p o r z ą ­
dzen ia  7. n ie g o  p rze tw o ró w ,

2) Z u ż y tk o w a n ie  s i ł y  k a lo r y c zn e j  do 
w y tw o r z e n ia  :

a) św iatła ,
b) c iep ła ,
c) en ergii .

K a ż d y  z t y c h  d z ia łó w  d o z w a la  na 
zn aczn e p o w ię k s ze n ie  d o ty c h c z a s o w e g o  
z a p o trz e b o w a n ia  p r z y  e n e rg ic z n e m  i  ce- 
lo w e m  prow ad zen iu , a le  n ie  k a ż d y  d zia ł  
w  rów nej m ierze.

I  ta k  o trzym a n ie  p r z e t w o r ó w  ja k  
a ld eh yd u , k w asu  o c to w e g o ,  eteru  e t y lo ­
w e g o ,  ś ro d k ó w  le c z n ic z y c h  je s t  o g ra n i  
czon e r y n k ie m  zb ytu ,  tak że  i tu i lość  
p ro d u k o w a n a  stać  musi w  sta ły m  sto­
sunku do za p o trz eb o w a n ia .  N a  drodze 
e x p o rtu  nied a  się  zd z ia ła ć  d u ż o ; pom im o 
t e g o  n a le ża ło b y  się  b aczn ie  p r z y p a tr z y ć ,  
c z y  przez  n a le ż y te  ujęcie w  r ę k ę  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  fa b r y k a c y i ,  a m iano w icie 
octu, eteru e t y lo w e g o  i t. d. n ie d a ło b y  
s ię  d z ia ła ć  zb aw ie n n ie .  P ie r w s z a  z t y c h  
f a b r y k a c y i  jest  w  r ę k a c h  p rze w aż n ie  
n ieudoln ych, o g ra n icza  się do w y t w o r z e ­
nia octu s p o ż y w c z e g o  i tu n a w e t  nie 
umie się  o b ron ić  p rzed  k o n k u r e n e y a  —  
n a w e t  n ie h y g ie n ic z n ą  —  octu o tr z y m a ­
n e g o  przez  d e s t y la c y ę  d rzew a, a o z a ­
sto so w a n iu  t e g o ż  k w a s u  o c to w e g o  do 
c e ló w  te ch n icz n y ch ,  zatem  o k o n k u r o ­
w a n ie  z k w a s e m  o c to w y m  z d rz e w a  na 
polu sp orząd zan ia  p re p a ra tó w  t. j. o c ta ­
n ó w , z n a jd u ją c y c h  o lb rz ym ie  z a s to s o w a ­
nie w  tech n ice ,  n a w e t  nie p om yślan o. 
B y ł o b y  p y ta n ie  do ro z strzy g n ię c ia ,  c z y  
na tem  polu nie d a ła b y  się fa b r y k a c y a  
rozw in ąć  k o rz ys tn ie .

W s p o m n ie ć  n a leży ,  iż in d u strya  
k w a s u  o c to w e g o  s p ir y tu s o w e g o  z u ż y w a  
w  N ie m cz e ch  roczn ie  ok oło  16-cie m i­
l io n ó w  litrów .

F a b r y k a c y a  eteru  e t y lo w e g o  le ż y  
w  rę k u  w ie lk ic h  f a b r y k  ch em iczn ych , 
z a k u p u ją c y c h  sp iry tu s  pośred n io ,  od fa ­
b r y k  ro lnych . F a b r y k a c y a  ta  z u ż y w a  
w  N ie m cz e ch  roczn ie  5 —  6 m ilio n ó w  l i ­

trów. B y ł o b y  niemniej w a ż n ą  k w e s t y ą  
s tu d yó w , c z y  f a b r y k a c y a  ta nie d a ła b y  
się  lepiej w y z y s k a ć ,  dla p rzy sp o rze n ia  
z y s k ó w  p r z e m y s ło w i  go rze ln ia n e m u , ro l­
nem u; to sam o da się  p o w ie d z ie ć  o in- 
d u s try i  la k ie r ó w , politur, w e r n ik s ó w  itd. 
a w ię c  p r z e tw o r y ,  w  k tó r y c h  s p ir y tu s  
o d g r y w a  rolę ro z czy n n ik a .  I io ść  s p ir y ­
tusu b e z w z g lę d n a  za p o trz e b o w a n a  w  tym  
celu  nie da się  p o d n ieść  na zaw ołanie^ 
a le  śc is łe  p rz e s tu d y o w a n ie  za sto so w a n ia  
i rozszerzen ie  te g o ż ,  a w ię c  s k ie ro w a n ie  
tej f a b r y k a c y i  na d ob rze  o b m y ś la n e  to ry ,  
m o g ło b y  p r z y s p o r z y ć  p ro d u cen to m  s p i ­
rytusu, n o w y c h  z n a c z n y c h  z y s k ó w .  T a  
in d u stry a  w y m a g a  w  N ie m c z e c h  roczn ie  
4 i p ó ł  m iliona litrów .

C o  się  t y c z y  in n y c h  d z ia łó w  to n iec h  
dla i lu s tra c y i  posłużą n astęp ujące  c y fr y :  

in d u strya  p re p a ra tó w  w y b u c h o w y c h  
w y m a g a  rocznie  1 7  mil. l i t r o w i

in d u strya  farb  o r g a n ic z n y c h  w y b u c h o ­
w y c h  w y m a g a  roczn ie  3 7  mil. l i t r ó w ;

ind ustrya  c e lu lo id y n o w a  w y m a g a  r o ­
cznie  1 7  mil. l i t r ó w ;

in d u stry a  p re p a ra tó w  le c z n ic z y c h  z g ó ­
rą w y m a g a  rocznie  1-5 mil. litrów .

B a rd z o  w ie lk i  k o n sum en t p r z y b y w a  
dzisiaj n o w y  t, j. f a b r y k a c y a  sz tu c zn e g o  
je d w a b iu  (p o le g a ją ca  na rozpu szczen iu  
n itro ce lu lo z y  w m ieszaninie  ró w n y c h  
części  eteru i a lkoh olu  a w iec  w ła ś c iw ie  
na przerobieniu  kollodium ). M ło d y  ten 
p r z e m y s ł  z u ż y ł  w ostatnim  roku w e  
F r ą n c y i  3 mil. l itrów  go°/o-

F a b r y k a c y a  form ald eh yd u, b e z p o ­
śred nio  i pośrednio  dziś ta k  o gro m n ie  
jważna, zas łu g u je  na osobne tra k to w an ie .  
P r o d u k c y a  w  N ie m c z e c h  w y n o s iła  w  o- 
ątatnim rok u  p ó ł  m iliona  k i lo g ra m ó w , 
żaś cen a  100 m are k  za 100 k lg r .  T e n  
p r e p e r a t  s ta n o w i p u n k t  w y jśc ia  d la  in- 
'n y c h  p r z e tw o r ó w  le k a rs k ich ,  h ig ie n i­
cz n y c h ,  d e s in fe k c y jn y c h  i tech n icz n y ch  

.(jak b r y k ie t y  d e s in fe k cy jn e ,  k a rb oform al,  
p a ra ld e h y d ,  formarol, p araform an , e n g a -  
fon, lanoform  i t. d.)

W  g a r b a rs tw ie  u ż y w a  się k o lo s a l­
n y c h  ilości fo rm a ld h y d u  —  o k o ło  100 
t y s ię c y  k lg r .  —  rocznie  do u tw a rd z a n ia



s k ó r .  —  W  fa r b ia r s tw ie  u ż y w a  się g o  
j a k o  b a jc y  itd.

In d u s try a  chloroform u, b rom oform u  | 
i ch loralu  k on sum u je  k o lo sa ln e  i lo śc i  j  
sp irytusu. T u  też w s p o m n ie ć  n a le ż y  o 
now ej form ie  h an d lo w e j  sp irytusu, o t. 
z w. sp iry tu s ie  t w a r d y m  c z y l i  s t a ł y m ; 
jestto  sp iry tu s  p o c h ło n ię ty  n ie ja k o  przez  
śro d e k  w ią ż ą c y  g o  w e  formę, n a j d o g o - : 
d n ie jsz ą  i n a jp ra k ty c z n ie js zą  w  p o d ró ż y ,  > 
a  m oże  i w  d om o stw ie .

l e n  s p iry tu s  s ta n o w i w  N ie m c z e c h  
p o w a ż n y  a r t y k u ł  h an d lu  i  je s t  p rze d ­
m iotem  n a jro z m a its zy c h  p a te n tó w  (i tak  
z  m yd łe m  i s z e r la k ie m  u fo rm o w a n y  
w  k o stk i ,  lub p o c h ło n ię ty  w  ziem i o- 

i r z e m k o w e j ,  k tó r a  to form a m a tę k o ­
r z y ś ć ,  że s ię  k o s t k a  nie  topi p r z y  p a le ­
niu, m oże  b y ć  z g a s z o n a  i na n ow o za­
palona); następ n a  form a p o le g a  na u ż y ­
ciu  ko lo d iu m  z d o d a tk ie m  b en zolu, dalej 
z m y d łe m  i n itrocelu lozą, n aw et; w e  
fo rm ie  św iec .  I  to  je s z c z e  nie są  w y c z e r ­
p a n e  w s z y s f k i e  fo rm y  sp iry tu su  sta łego ,
0 k tó r e g o  o tr z y m y w a n iu  u n as je s z c z e  
.nie p o m y ś la n o .

In a c ze j  s ię  m a s p ra w a  z u ży c ie m  
s p ir y tu s u  do o trz y m a n ia  św ia t ła ,  c ie p ła  
lu b  en erg ii .  Już w  r. 1903 m ia łe m  s p o ­
so b n o ś ć  w s k a z a ć  n a  te n o w e  n iejako  
d ro g i  z u ż y c ia  sp iry tu su . O p a r łe m  się 
w ó w c z a s  na c y fr a c h  ce n tra ln e g o  Z w ią z k u  
n ie m ie c k ie g o .  Jestto  je d y n a  do dziś 
o r g a n iz a c y a ,  k tó r a  z w ie lk ą  e n e rg ią  i zu­
pełnie  ce low o, d ąż ąc  na drodze ro z p o ­
w szech n ien ia  d e n a tu ro w a n e g o  sp iry tu su  
d o  p o d a n y c h  ce ló w , o s ią g ła  n ie z w y k łe  
-rezultaty. N ie c h ż e  mi b ęd zie  w o ln o  
w  z e sta w ie n iu  następującem  zrekapitulo-  
w a ć  i dop ełn ić  ob raz  te g o  rozw o ju
1 z a p o trz e b o w a n ia :

O d  r. 1887/8— 1891/2 p rze c ię tn e  ro ­
czne z u ż y c ie  w y n o s i  2 *  56 mil. litr.

O d  r. 1892/3 — 1896/7 p rze c ię tn e  ro­
c z n e  z u ż y c ie  w y n o s i  42-00 mil. litr.

O d  r. 1897/8 —  1901/2 p rzec ię tn e  r o ­
c z n e  z u ż y c ie  w y n o s i  65-60 mil. litr.

O d  r. 1902/— 1903 p rzec ię tn e  roczn e  
.zu ż yc ie  w y n o s i  90-02 mil. litr.

O d  r. 1903— 1904 p rzec ię tn e  roczne 
z u ż y c ie  w y n o s i  98-42 mil. litr.

O d  r. 1904— 1905 p rzec ię tn e  roczn e 
z u ż y c ie  w y n o s i  n o - o o  mii. litr.

D o  p o ró w n an ia  niech p o słu żą  c y f r y  
d o ty c z ą c e  A u s t r o - W ę g i e r ; d odać należy , 
że  te  c y f r y  obejm u ją  c a ł y  tech n icz n y  
sp iry tu s ,  g d y  t y m c z a s e m  w y że j  p r z y t o ­
czon e c y f r y  obejm ują  je d y n ie  sp irytus 
„zu p e łn ie  d e n a t u r o w a n y 11 a  w ię c  z o p u ­
szczen iem  sp iry tu s u  s łu ż ą c e g o  do fa b r y -  
k a c y i  octu. D o  tejże f a o r y k a c y i  zu ż y w a  
s ię  w  N ie m c z e c h  roczn ie  o k o ło  16 mil. 
l itrów .

1892 — 1893 . . . 17-9 mil. l i t r ó w
1 8 9 3 - -1894 . • • i 9‘5 » »
1894—-1895 . ,. . 20-71 ?7 5?
1 8 9 5 - •1896 . ,. . 22-46 n Yf

1896— ■1897 . .. . 25-10 ?; n

1897— 1898 . .. . 26-742 Y! n

1898 — 1899 . ., . 29-9068 n n

1899— 1900 . ,, . 29-5648 n n

1900— 1901 . ,• • 33‘8275 n J?

1901— 1902 . , jj 7)

1902 — 1903 .  ■■ • 37’9339 n 77

1 9 0 3 - I 904 .  .. .  38-8767 » 77

T o  z e sta w ie n ie  nie w y m a g a  b l i ż s z e ­
g o  k o m e n ta rz a ,  c y f r y  te  są u d e rz a ją c e ;  
a  w i ę c  A u s t r o - W ę g r y  z u ż y tk o w u ją  r o ­
c z n ie  o k o ło  3 0 %  ilości  zu żyte j  w  R z e ­
s z y  N iem ieck ie j .  G d y  się z u ż y c iu  s p ir y ­
tusu  te c h n ic z n e g o  w  N ie m c z e c h  p r z y p a ­
trz y m y ,  to  b e z sp rz e czn ie  n a jw ię k s z y  
p r z y b y t e k  te g o  z a p o trz e b o w a n ia  p r z y ­
p a d a  n a  z a p o trz e b o w a n ie  sp irytusu, 
do c e ló w  o św ietlen ia .  Z n a tu ry  rze c z y  
w y n ik a ,  że lam p a  sp iry tu s o w a,  m oże  b y ć  
z b u d o w a n a  je d y n ie  na zasad zie  św ia t ła  
ż arow ego .

A  w ię c  n a le ż y  w y m a g a ć  od p ło m ie ­
n ia  s p ir y tu s o w e g o ,  je d y n ie  d ość w y s o ­
kiej tem p eratu ry ,  a b y  r o z ż a rz y ć  o w e  
m ieszan in y  ziem  a lk a l ic z n y c h ,  k tó re  się 
w y s z c z e g ó ln ia ją  s i ln y m  prom ien io w an iem  
ś w ia t ła .

T e m p e r a tu r y  do te g o  p o trz e b n e  są  
b a rd zo  w y s o k i e ;  le żą  one p r z y  z w y k ł y c h  
p a ln ik a c h  g a z o w y c h  ż a r o w y c h  m ię d z y  
1300 — 1400 °C., a p r z y  s i ln ych  dochodzą
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do 1800 °C. Z atem  n a le ż y  p ło m ie ń  tak  
p rzyrząd zić ,  a b y  b y ł  po 1) zupełn ie  nie- 
ś w ie c ą c y ,  a p o  2) j a k  n a jg o rętszy .

P r z y  z w y k łe j  k o n s tr u k c y i  la m p y  np. 
analogiczn ej  do k o n s tr u k c y i  z w y k łe j  
la m p y  naftow ej n ie o s ią g n ę l ib y ś m y  te g o  
celu, p łom ień p r z y  k n o c ie  nie o d p o w ia ­
d a łb y  ani je d n e m u  ani d ru g ie m u  w a ­
run kow i.  Z atem  trzeb a  b y ł o  o b ra ć  inną 
d r o g ę  t. j. o trzy m a ć  w  lam pie  samej gaz , 
a  tenże p r z y  ujściu, z tej części  lam p y ,  
z której  się tw orzył,  n a le ża ło  zm ięsza ć  
z d osta tecz n ą  i lością  pow ietrza . T e n  w y ­
raz „d o s ta te c z n a ” m a tu zn aczen ie  za s a ­
dnicze.

K a ż d e  c ia ło  potrzebu je  do sp alen ia  
się tlenu, a le  i lość  i n atęże n ie  ciep ła , 
k tó re  w y d a je  p r z y  tern spaleniu, b ęd ą  
z a le ż a ły  od ilości  te g o ż  t le n u ; g d y  te g o  
będ zie  za  m ało, to i lość  i natężenie  c ie ­
p ła  m aleją, b o  nastąpi sp alen ie  n ie z u ­
p ełn e ,  a  w ię c  te m p e ratu ra  b ę d z ie  n iższa; 
zaś  g d y  tlenu b ęd zie  za  dużo, to  w p r a ­
w d z ie  i lo ść  b e z w g lę d u a  c ie p ła  się nie 
zm ieni, a le  n atężenie  się  zm n iejszy, g d y ż  
n a s tą p i  n ie jak o  rozcień czen ie  c iep ła . 
I  tak  g d y  o z n a c z y m y  natężenie  c ie p ła  
c z y l i  tem p eratu rę ,  k tó ra  się da  o s ią g n ą ć  
p rzy  sp alen iu  ja k ie g o ś  c ia ła  przez  t z , 

b e z w z g lę d n y  s k u te k  c ie p ła  przez  P. 
sum ę p r o d u k tó w  s p a le n ia  przez  G. a 
śred n ia  c ie p łu b ie rn o ść  tyc h  p ro d u k tó w  
sp a len ia  przez  C 25  to

P
71 —   y;----

0.25 G.

B e z w z g lę d n y  s k u te k  c ie p ła  w ę g la  
(C.) P  =  8080 Cal.

1 k lg .  w ę g l a  potrzeb u je  do z u p e ł­
n e g o  s p a le n ia  2,667 k g .  tlenu a p rz y  
tem s p a le n iu  po w sta je  ja k o  p rod u kt 
s p a le n ia  3.667 k lg .  b e z w o d n ik a  w ę g l o ­
w e g o .

,TT. 8080 „
W i ę c  >/ — -----  ---- =  12118 °C

0,25 . 2,667

G d y  się u ży je  nadm iaru  tlenu np. 
podw ójn ej  i lości —  to sum a p ro d u k tó w  
s p a le n ia  b ę d z ie  6,334 (to jest  3,667 k lg .  
b e z w o d n ik a  w ę g lo w e g o  -j- 2,667 k lg .  
tlenu), a

8080 „
71 — -------- 2------=2 5102 °C

0,25 • 6,334

W a r u n k o m  d o p r o w a d z e n ia  ścisłej 
ilości tlenu, tem trudniej w  n a s z y c h  
z w y k ły c h  w a r u n k a c h  za d ość  u czyn ić , iż 
nie o p e ru je m y  w ła ś c iw y m ,  c z y s ty m  t le ­
nem, ale p o w ie trz e m , to je s t  m ieszan iną 
tlenu i azotu. A z o t  ten, k tó r e g o  w  po- 
w ie trzu  je s t  w iele, d z ia ła  pod  tym  
w z g lę d e m  ja k  najgorzej,  bo p o m n aża  
p ro d u k ta  sp a le n ia  i p o w o d u je  w  ten 
sp osób  silne o b n iżen ie  tem p eratu ry .  P r z y  
p o w y ż s z y m  p r z y k ła d z ie  i p r z y  użyciu  
te o re ty c z n e j  i lości p o w ie trz a  do sp alen ia  
w ę g la  rze cz  s ię  m a  j a k  n astępuje  : S u m a  
p r o d u k tó w  s p a le n ia  je s t  12,596 (to jest  
3,667 k i lo g r a m ó w  b e z w o d n ik a  w ę g lo w e g o  

8,929 k lg .  azotu) a,

8080 a or71 = ---------------- — =  2565 °C
0,25.I2,5q6

N i t  p o trz e b a  d alszeg o  d ow od u , iż 
w y n i k  staje  się  jeszcze  g o r s z y ,  g d y  do 
sp alen ia  u ż y to  nad m iaru  pow ietrza .

P o d o b n ie  m a się rzecz  p r z y  z w y ­
k ł y m  p a ln ik u  ż a r o w y m  g a z o w y m , ale 
p r z y  sp iry tu s o w y m  p a ln ik u  trz e b a  się 
je s z c z e  l ic z y ć  z tą k o m p lik a c y ą ,  że g d y  
p r z y  p a ln ik u  g a z o w y m  m a m y  do c z y ­
n ien ia  z g o t o w y m  g az e m , k t ó r y  u ch o ­
d z ą c  z p a ln ik a ,  p o d  ciśn ien iem  już 
z g ó r y  aan em , nie p o tr z e b n e  do s w e g o  
sp a len ia  p o w ie trz e  p rzez  odnośne o tw o ­
r y  w y p r o w a d z a ,  to p rz y  lam p ie  sp iry tu ­
sow ej t rz e b a  n a jp ie rw  ten g a z  (parę 
sp irytu su) u tw o r z y ć  i s t w o r z y ć  dopiero  
ciśnienie, p o d  k tó r e m  g a z  w y stę p u ją c ,  
w y w ie r a  d y n a m ic z n y  s k u te k  na p o­
w ietrze .

N a  o ko  z a ch o d zą  już  różn ice  m ię d z y  
z w y k ły m  p łom ien ie m  g a z o w y m  ś w ie c ą ­
cy m , a  p łom ien iem  p rz e z n a c z o n y m  do 
ś w ia t ła  ża ro w e g o :  p ło m ie ń  ś w i e c ą c y  je s t  
w ię k s z y ,  a raczej  w y ż s z y  i ru c h liw s z y  
aniże li  ten drugi, k t ó r y  musi b y ć  sk o n ­
c e n tro w a n y  ; ten ż e  d ru g i  je s t  oprócz te­
g o  znacznie  g o rę tsz y .

W s z y s t k ie  k o n s tr u k e y e  d o ty c h c z a ­
s o w e  lamp s p ir y tu s o w y c h  m ają jedn ą 
w s p ó ln ą  c e c h ę :  sp iry tu s  musi b y ć  za-



m ien io n y  na p arę .  N ie  m o g ę  o p is y w a ć  
p o je d y n c z y c h  t y p ó w .  W s z y s t k ie  dzie lą  
się na  d w ie  g r u p y : (C. d. n )

Korespondencje.

K a ln e  ad P o m o rz a n y  w  maju 1906.

Nieco o kwasie mlekowym. Jestem  s t a ­
n o w c z y m  zw ole n n ik ie m  p row ad ze n ia  
d ro żd ży  n a  k w a s ie  m le czn ym . K w a s  ten 
zn a k o m ic ie  p r z y g o to w u je  g le b ę  o d ż y w ­
czą  dla  ro z w o ju  d rożd ży , a ch o ciaż  w ielu  
z a w o d o w c ó w  tw ierdzi,  że k w a s  m le k o w y  
po  u koń czen iu  s w e g o  zadania, sz k o d li­
w ie  n astęp n ie  o d d z ia ły w a  na d a lsz y  ro­
zw ój d ro żd ży  i fe r m e n ta c y i ,  mimo te g o  
w o lę  m ieć z n m do c z yn ie n ia  niż 
z k w a s a m i m in era ln ym i i w s z e lk ie g o  
rodzaju sztuczn em i o d ż y w k a m i.  —  D r o ż ­
dże p ro w ad zo n e  na k w a s ie  m le czn ym , 
m o ż liw ie  cz ys te j  ku ltu ry, s ła b n ą  dopiero 
po p r z e c ią g u  2 lub 3 m ie s ię c y ,  p o d c za s  
g d y  p rzy rzą d z an e  n a  o d ż y w k a c h  lub 
k w a s ie  s ia rk o w y m , ju ż  po kilku  dniach 
p o c z y n a ją  d z ia ła ć  coraz  s łabiej i w y m a ­
g a ją  zasilania. M a  się rozum ieć, że p r o ­
w a d ze n ie  h o ło w ic y  na k w a s ie  m le k o w y m  
w y m a g a  n ieró w n ie  w ięk sze j  staranności 
w  p rzestrzegan iu  c z y s to ś c i  n ie ty lk o  n a ­
c z yń  i p rzy rzą d ó w , a le  i p ło d ó w  do za ­
cieru  u ż y w a n y c h  i p r z y  samoj czyn n o śc i.  
Nie żałuję  w c a le  tych  tru d ów  i tw ierdzę, 
że  niem a j a k  k w a s  m le czn y.  P is z ę  to na 
p o d s ta w ie  l ic z n y c h  prób, ja k ie  cz yn iłe m  
ze sztuczn em i o d ż y w k a m i  i u k w a sz a n ie m  
k w a s e m  s ia r k o w y m . S tw ie rd z i łe m , że 
n a jlep sze  i n a jtrw alsze  drożdże o trz y m a ­
łe m  p rz y  stosow aniu  k w a s u  m le k o w e g o ,  
p r o d u k o w a n e g o  p r z y  zach o w an iu  w zoro­
w ej cz ys to ś c i  w  lok a lac h , w  płod  ich  
i n aczyn iach. K w a s  m le k o w y  za p ew n ia  
m i też  najlepsze  i u jedn osta jnione w y ­
d atk i  sp irytu su .

P o k r ó tc e  streszczę  sp osób  m ojeg o  
p o s tę p o w a n ia  te c z n ic z n e g o  w celu p o d ­
dania  g o  ocenie  w y t r a w n y c h  z a w o d o ­
w c ó w .

P o r o w a n ie  z ie m n ia k ó w  p r z e p ro w a ­
dzam  w  sp osób  następ ujący: P uszczam

p arę  do p a rn ik a  H e n z e g o  g ó r ą  i m ały m  
prądem , b y  w o d a  o w o c o w a  u ch o d z iła  
p o w o li  w  c ią g u  g o d z in y .  P o  u p ły w ie  g o ­
dzin y, sk oro  p a ra  o k aże  się  w  upuście, 
z a m y k a m  k u re k  u p u s to w y  i dalej tym  
sam ym  p rąd em  p a r y  g o tu je  z iem n iaki 
p rzez  15 minut. P o c z e m  je sz c z e  raz  w y ­
pu szczam  ze b ran ą  w o d ę  do k a n a łu  
i u p u st  za m y k am , o tw ie ra ją c  r ó w n o c z e ­
śnie d o ln y  dopust p a ry  do p a rn ik a .  —  
W  d a lsz y m  c ią g u  paruję dalej, aż  c i ­
śn ien ie  w  p a rn ik u  dojdzie do i ‘/2 a tm o ­
sfery  i w te d y  o tw ie ra m  ś r o d k o w y  d o ­
pust pary ,  a sk oro  p a ra  o sią g n ie  w  p a r ­
n ik u  2 a tm o sfe ry  ciśnienia, r o z p o c zy n a m  
za cieran ie .  D o  zacieru  u ż y w a m  słodu 
d w u k ro tn ie  g n ie c io n e g o ,  n am oc zo n eg o  
w  k a d c e  w od ą. D o  k a d z i  zaciernej przed  
w y t ła c z a n ie m  s y p ię  */3 część  s łodu, zaś 
p o zo sta łe  2/J części  w s y p u ję  do zacieru  
po w y t ło c z e n iu  p r z y  c ie p ło c ie  5 1 0 R .  
P o  15 m inuto w em  w y m ie s z a n iu  —  nie 
l ic z ą c  czasu w s y p y w a n ia  s ło d u  —  o k a ­
zuje  za c ier  48° R .  i w ó w c z a s  p o z o sta ­
w ia m  g o  przez i 1/* g o d z in y  do scuk rze-  
nia. —  Z a c ie r y  o trzy m u ję  jasno - żółte, 
p ły n n e  i d osk on a le  n ad ające  się do fer- 
mentetcyi.

H o ło w ic ę  sp orząd zam  z i 5  k lg .  
s ło d u  z ie lo n eg o  i 230 litr. zacieru. —  
P r z y c ie r e k  d op ro w a d zam  do o 2 " R -  n a ­
stępnie  o ch ład zam  g o  na 5 1 0 R  i nak^y- 
w sm  do scuk rzen ia .  P o  n a le ży te m  scu- 
k ro w a n iu  dodaję Io  l it ró w  z a k w a s k u  
z h o ło w ic y ,  uk w aszon ej  dnia p o p rzed n ie­
g o  i je sz c ze  raz  n a k r y w a m  k a d k ę  na 
p r z e c ią g  jean ej  g o d z in y .  O  g o d zin ie  8 
w ie c z ó r  p o d g r z e w a m  p r z y c ie r e k  do 50" 
R . .  na d ru g i dzień —  o k o ło  g. 10 rano —  
p r z y c ie r e k  ten w y k a z u je  41" R .  tudzież 
2'2 ccm  k w a s u .  W ó w c z a s  och ład zan i g o  
i zad aję  drożdże. Z łą czo n e  z h o ło w ic ą  
drożdże w y k a z u ją  180 B a li ,  a  odferm en- 
tow ują  do 7 0 B a li ,  zaś p r z y r o s t  k w a s u  
w  nich w y n o s i  o-3 ccm.

P o s tę p u ją c  w  p o w y ż s z y  sposób, zdaje  
m i się że otrzym u ję  niez łe  w y d a tk i ,  o- 
s ią g a m  z je d n e g o  stopnia  cu k ru  przefer-  
m e n to w e g o  po 53 o d s e tk ó w  t. j. ze za­

c ieru  w  ilości 40 HI. na 19-3 £. o tr z y ­



m uję 430 1, sp iry tu su  na yo° T ra l l .  —  
Ilośc i  za tar tyc h  z ie m n ia k ó w  nie m o g ę  
śc iś le  podać, g d y ż  w y c ią g a m  j e  do p ar  
n ik a  e lew atorem , nie m o g ę  zatem  p rze­
k o n a ć  się  ile  c z e r p a k  e le w a to r a  n a b ie ra  
tud zie ż  ile  ra z y  w y p r ó ż n ia  się, trzym a m  
się przeto  o b licz e n ia  te o r e ty c z n e g o  w  o- 
zn aczen iu  wydatrtu.

L. Friedmann
kier.  gorz.

0  enzymach.
B a rd z o  w ażn a, a n a w e t  m oże n a jw a ­

żn iejsza  ro la  w naszej p rac y  p r z y p a d a  
w udzia le  e n zym o m  c z y l i  n ie o rg a n iz o w a-  
n y m  ferm entom . P r z y p a t r z y w s z y  się  k a ­
żdem u d zia ło w i naszej p r a c y  z osobna, 
w n et  się p r ze k o n am y , że w łaśn ie  te nie- 
o r g a n iz o w a n e  fe rm e n ty  są, że się tak  
w y ra ż ę ,  k lu c z e m  do całej p r a c y  naszej. 
T a k  przy  słodow aniu , j a k  p rz y  z a c ie ra ­
niu, w re s z c ie  p r z y  fe r m e n ta c y i  d rożd ży  
i za c ie r ó w  g łó w n y c h  s p o t y k a m y  się z e n ­
zym am i.

N a jw a żn ie jszym  i b ezp rzeczn ie  n a j­
w ięcej  nas o b ch o d z ąc ym  jest, zn a n y  nam 
e n zym , d i a s t a z ą  n a zw a n y. H is to ry i  
d ia s ta z y  i w o g ó le  in n yc h  e n z y m ó w  p i­
sa ć  nie zam ierzam , nam się  rozchodzi 
je d y n ie  o d zia łanie  ty c h  ciał, a s z c z e g ó l­
nie o dzia ła ln ość p ie rw s ze g o .

R o z r ó ż n ia m y  d w a  rod zaje  d iastazy, 
je d n a  co  znajduje s i c  w  św ie c ie  roślin­
nym , d ru g a  zaś  w o rg a n izm ie  z w ie rz ę ­
cym .

D iastazę  roślinną d z ie l im y  na w ę ­
d ru jąc ą  (T ran slokation d iastase)  i na 
w y d z ie l in o w ą  (sekretzionsdiastase).

D ia sta za  c z y l i  en zym  w ę d ru ją c y  zn aj­
duje się w  roślin ach  w  s p o c z y n k u  b ę d ą ­
c y ch ,  je d n a k  w  w e g a ty w n y m  stanie  p o ­
zo s ta ją c y c h .  E n z y m  w y d z ie l in o w y  zn aj­
duje się  w  ziarnie  k ie łk u ją c y m .

D w a  te rod za je  d iastazy ,  różnią  się 
k ie ru n k ie m  d ziałania.

D iastaza  w ęd ru jąca  rozp u szcza  ziarno, 
sk ro b i  nie n a g ry z a ją c  — n a jk o r z y ­
stniej p r z y  tem peraturze  36° —  40" R .
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D ia s ta z a  w y d z ie l in o w a  znajduje s ię  
w  ziarnie k ie łk u ją c y m , nim rozpuści z ia r ­
no, sk ro b ię  n a d g r y z a  c z y l i  a tak u je  ją  a 

| potem  rozpuszcza, —  n ajk o rz ys tn ie j  m ię ­
d zy  tem per. 40— 44“ R .

S k r o b ia  zosta je  rozp u szczon a  przez 
d iastazę  w ę d ru ją cą  b ard zo  trudno, zaś 

[ ła tw o  dzieje się to przez d iastazę  w y -  
j d zie lin ow ą.

T e r a z  ju ż  znając w ła s n o ś c i  d iastazy ,  
p rzy s tę p u je m y  do p ie r w s z e g o  stadium  
jej rozw oju  t. j. do s łodow an ia .

C h c ą c  w y t w o r z y ć  ów nad er  p o ż ą d a n y  
cz y n n ik ,  m usim y b a cz n ą  u w a g ę  z w ró c ić  na 
s ło d o w a n ie  i tem u dzia łow i k ażd ą  w oln ą  
c h w ilę  p o św ię c ić  w  celu  w y p r o d u k o w a ­
n ia  m o ż liw ie  n a j le p sz e g o  słodu, ja k o  ma- 
te^yału, za w ie r a ją c e g o  n a jw ięk s zą  i lość  
potrzebnej  nam diastazy .

O s ią g a m y  taki  słód  bardzo  ła tw o ,  
jeże l i  p o sta ra m y się o w arun ki,  um ożli­
w ia ją c e  sp orząd zen ie  c z y s te g o ,  z d r o w e g o  
słodu. M y ln ie  u w aża ją  s łód  d łu g o  w y ­
rośnięty  za  b o g a t y ,  zaś  k ró tk o  w y r o ś n ię ­
ty  ja k o  u b o g i  w  diastazę. S i ła  d:a- 
s ty c z n a  w c a le  nie p o le g a  na silnie w y ­
rośn iętych  liścien iach. Z p r a k t y k i  bardzo  
dob rze  w ie m y ,  że m ożna d łu g i  s łó d  o- 
trz ym a ć  p rzy  11 do 14 d n iow em  s ło d o ­
waniu.

G łó w n a  rzecz, a b y  o trzym ać słód b o ­
g a t y  w diastazę —  j a k  d ośw iad czen ie  
u czy  —  trz eb a  k ie łk o w a n ie  p o w o li  p ro ­
w adzić ,  to znaczy , p rzy  nizkiej c iep ło cie .  
A  zatem  liścienie (huzary)  nie s ta n o w ią  
o zn aki d o b r e g o  słodu. M ojem  zdaniem  
u w a ża m  te g o  za s p e c y a l is tę  w  dobrem  
słodow an iu , k t o 'p r z y  20-dniowem p r o w a ­
dzeniu słodu, nie w y p u ś c i  l iśc ien i w zb y t  
d łu g ie  h uzary.

"W edług d ośw iad czeń , w  tym  k ie r u n ­
k u  p o c z y n io n y c h ,  o k a z a ło  się, że obfi­
tość  d iastazy  w  s ło d z ie  nie z a le ż y  od 
d łu g o  w y r o ś n ię ty c h  liścieni, o s iągn ie tyc li  
przez e n e rg ic z n e  skrupianie  w o d ą  k i e ł ­
k u ją c e g o  ziarna  na zrostow ni, lecz  p r z e ­
c iw n ie  o s ią g n ą ć  ją  m ożna p rzy  s t o s o w a ­
niu miernej w i lg o c i  i nizkiej c ie p ło ty .

P o w o d u je  to n a jen e rg iczn ie jsze  p r z e ­
k s zta łc e n ie  za p a s ó w  p o ż y w n y c h ,  n a g r o ­



m a d z o n y c h  w  ziarnie c z y l i  s k ła d n ik i  n ie ­
rozp u szcza ln e  p rze is taczają  s ię  w  rozp u ­
szczalne, sk u tk iem  c z e g o  w y tw a rz a ją  się 
soki zdolne do k rą ż e n ia  w  k o m ó rk a c h  
ro ś lin n ych . L iśc ień  jest  w te d y  o zn ak ą  
d o b r e g o  słodu, je ż e l i  w  w s p o m n ian yc h  
w a ru n k a ch  zo s ta ł  w y t w o r z o n y ,  g d y ż  p rz y  
ta k  d łu g ie m  ja k  20 d n io w em  słodow an iu  
b a rd z o  trudno je s t  o tr zy m a ć  słód bez 
d łu g o  w y ro ś n ię te g o  liścienia. T u  m ożna 
za s to so w a ć  n iem ieck ie  p r z y s ło w ie  (ein 
n o th w e n d ig e s  U b e l  muss mii dem K a u f  
g e n o m e n  werden.).

P o d a łe m  tutaj sz k ico w o ,  w  ja k i  sp osób 
i w  ja k ic h  w a ru n k a c h  c zyn n ik  ó w  n a ­
der w ażny d ia s ta z a  p o d c za s  s ło d o w a n ia  
się  rozwija.

G r a n ic e  zaś d zh iła n ia  d ia s ta zy  roz­
c ią g a ją  się na ca łą  naszę p ia c ę  z w y ją t ­
kiem  — ma się rozum ieć —  d e sty la c y i .

P r z y s tę p u je m y  do z a c ie ra n ia .  Z a c ie ­
ran ie  m a na celu p rze o b ra z ić  m ączk ę ,  
zn ajd u jącą  się w  z a w a r t y c h  p ło d a c h  na 
c ia ła  u le g a ją c e  fe r m e n ta c y i  a lk o h o lo w e j.  
D ia s ta z a  oddaje nam tu n a jw ażn ie jsze  usłu­
g i  g d y ż  ona to p o siada  zdolność p r z e ­
m ian y  sk ro b i  w  cu k ie r  w ła ś c iw ie  w m a l­
tozę, tj. w z w ią z e k  u le g a ją c y  ferm enta- 
c y i .  T o  d zia łan ie  nie je s t  je d n a k ż e  z a ­
w s ze  jed n ak ow e, a lb o w ie m  z a le ż y  od c ie­
p ło ty ,  w  jak ie j  d iastazie  p o zw olon o  d z ia ­
łać , a nadto z a le ż n y m  j e s t  od ilości i ja ­
k o śc i  d o d a n e g o  słodu do zacieru.

N a jk orzystn ie jsze  d z ia ła n ie  d ia s ta z y  
o k a z a ło  się p r z y  te m p e ratu rz e  44— 46° R .  
i w tak ich  w a ru n k a c h  zostaje s k ro b ia  
p rzem ien io n a  w cu k ie r  w  stosunku 8o°/0 
cukru 20°/0 d ek stryn . Ze w zg lęd u  na 
s z k o d liw e  drobn oustroje, zn ajdujące się 
za w s ze  i w szęd zie  u trz y m u je m y  tem p eratu ­
rę zacieru  tro ch ę  w'yżej b ez  o b a w y ,  g d y ż  
d ia sta za  w  o b ecn ośc i  w iększej  i lości cu ­
kru  jest  mniej w r a ż l iw ą  na c ie p ło tę  w y ż ­
szą. D o ś w ia d c z e n ia  D e lb r i ic k a  i P atze ld a  
w y k a za ły ' ,  że  d iastaza  m e zostanie w  s w o ­
jej sile n a d w e rę ż o n a  p r z y  tem per. 490, 
jeżeli  ty lk o  znajduje  się m ię d z y  w ię k s z ą  
i lo śc ią  cukru. J eszcze  w  jedn em  d ziale  
naszej p r a c y  d iastaza  w c h o d zi  w  rachubę, 
m ian ow ic ie  p rzy  fe rm e n ta c y i  k o ń co w ej
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zacieru. P o  g łó w n y m  fe rm e n c ie  nąstę- 
pu je  k o ń c o w y ,  jestto  o k re s  w  k tó r y m  p o zo ­
sta ła  w o ln a  d ia s ta za  p r z e k s z ta łc a  p o z o ­
sta łe  d e k s tr y n y  w  maltozę, k tó ra  n a s tę ­
p n ie  u le g a  fe r m e n ta c y i  a lkoh olow ej.  Z te g o  
w ię c  m u sim y  w y c i ą g n ą ć  w n iosek, że naj­
w ięcej  p r a c y  i d b a ło śc i  p o w in n iśm y  p o ­
ś w ię c ić  s ło d o w a n iu  a co zatem  idzie, w y ­
t w o r z y ć  so b ie  s łó d  h o g a t y  w diastazę, 
niemniej d ń a ć  o c z y s to ś ć  te g o  słodu, ja k  
rów n ież  c a łe j  naszej pracy', a o b e jd z ie m y  
się bez w s z e lk ic h  s p e c y f ik ó w ,  zą które  
p ien iąd ze  za g ra n ic ę  w y s y ła m y .

0. Schmidt.

ROZMAITOŚCI

— Ogłoszenie konkursu na denaturalizacyę 
spirytusu we Francyi. I .  Środek, denatura li -  
zujący sp iry tus (nagroda  2C.0 U0 fr.j.  1) Z a ­
pach i sm ak ś rodka  dena tu ra lizu jącego  muszą 
być U kie ,  aby wykluczały n ż /w an ie  spirytusu 
zdenaturalizowanego. Nie m ogą więc być braue 
pod uwagę zepsute  lub sfermentowane d ak ty ­
lowe lub gronowe wina, wyciągi kminu, rozm a­
rynu  i t. p. 2) Zapach  nowego środka nie po ­
winien być zanadto  odpychający ani si lny, nie 
po* iu ieu  on uniemożliwiać wytwarzania lub 
używania tego p roduktu ,  ani też szkodzić zd ro ­
wiu pracu jących  osób. Użycie acety lenu, wy­
ciągu czosnku i asafetydy je s t  więc wykluczo­
ne. 3) Środek  ten nie powinien zostawiać ż a ­
dnych osadów na knotach  lamp, ponieważ ta  
mują one prawidłowość spalania. Do tych z a ­
liczyć należy só1 m orską , s ia rczan  sodu, ałuu 
żelazocyauek potasu, kwas pikryuowy, wyciąg 
z tytoniu, wyciąg aloesu. 4) Ś rodek  den a tu ra -  
lizujący nie powinien dać się wydzielić zapo- 
mocą destylacyi frakcyonowanej. Nie .mogą 
więc wchodzić w racbubę substancye, m ające  
punkt wrzenia znacznie niższy lub wyższy od 
alkoboln. Do pierwszej ka tegory i wchodzą eter ,  
dw usiarczek węgla, lekkie oleje skalne i oleje 
smoły pogazowej, a  do drugiej k a tegory i t e r ­
pentyna, krezol fenol, nafta, smoła pogazowa, 
smoła z suchej destylacyi drzew iglastych, kam ­
fora, naftaliu  i t. p. 5j Nie  może zawierać 
żadnych składników, żrącycu metaliczne części 
lamp lub motorów, ja k  np. amoniak, n it roben- 
zol, kwas siarczany, dw usiarczek  węgla i t. d.

Nie powinien być, ani tru jący, ani też za­
wierać substaneyj t ru jących ,  np. sublimatu, a r -  
senianu, sodu, analiny, dygitalisn, w yciągu  
z beladonny i t. d. 7) Koszty nie powinny być 
tak  wielkie, aby u trudniały  stosowanie spiryt.
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zdena tura lizow anego  w przem yśle  i życiu do- 
mowem. 8) N ie  powinien znajdować się w g a ­
tunkach  alkoholu , używanych w handlu. 9) Obe­
cność jego w sp i r j tu s ie  powinna dać  się wy­
kryć  z łatwością. 10) Powinien być ko rzy s tn ie j­
szy od używanego obecnie  ś ro dk a  d ena tu ra l izu -  
j ą c e g o . i  mieć ta k ą  postać, aby niemożliwe było 
całkowicie un ikanie  oclenia.

I I  Zastosowanie a lkoho lu  do oświetlenia 
(nag rod a  6 0 .0 0 0  fr .)  W  tyra konkurs ie  pozo­
stawia się ca łkow itą  swobodę, o ile p ro p o n o ­
wany system odpow iadać będzie tym w ym aga­
niom, w ja s ic h  funkcyonuje nafta. Propozycye 
wraz z opisami przyrządów  zwracać należy do 
naczeln ika  labora toryum  m inis teryum  skarbu  
w P a ry ż u ,  rue  de la Douanne 11.

— 57 lat pracy w zawodzie gorzelniczym!
Z w iązek  gorzelnikow niemiecKich poświęca 
w czasopiśmie gorzelniczem „A lkohol"  a r tyk u ł  
z koleżeńsk iem i życzeniami dla seniora  gorzel- 
ników niem ieckich p. A ug us ta  P annenberga ,  
k ie row nika  gorzelni w Cuuow ad Bahn, k tóry  
obchodził 27  kw ietn ia  b. r. 7 6 - tą  rocznicę 
u rodzin  swoich i za razem  57 rocznicę pracy 
zawodowej. P a n  A ugust P an nen berg ,  j a k  go 
przeds taw ia  zamieszczona w tymże piśmie p o ­
dobizna, j e s t  s ta rcem  krzepkim jeszcze, o po ­
ważnym wyglądzie patryarchy  z d ługą siwą 
b rodą. Z jego życiorysu dowiadujemy się, że 
rozpoczął zawód gorzelniczy w r. 184 9  jako  
pomocnik  gorzeln iczy w gorzelni w G ross- 
Schóufeld. W  r .  1 8 6 0  obją ł kierownictwo go­
rzeln i w W ildenbruch, gdzie  pozostawał do r. 
18 67 ,  w którym to ro k u  objął posadę, na k tó ­
rej pozostaje  do dnia dzisiejszego, t. j. przez 
la t  3 9 .  Z dw ukrotnego małżeństw a miał 6 sy­
nów, z k tó rych  5-c iu  wykształcił  na  gorzelni- 
ków (jeden z nich um arł  w młodym wieku), 
zaś najmłodszy j e s t  profesorem szkół średnich.

W  ciągu ta k  długiej służby zawodowej 
p racow ał p. P an n e n b e rg  tylko n a  trzech  posa­
dach, odbył kam panię  wojenną w  r .  1866 
i w czasie swej uciążliwej slużDy zawodowej 
an i razu  nie popadł w konflikt z władzami 
skarbowemi (możliwe chyba tylko w N iem ­
czech —  przyp. red .) .  P rze ży ł  wszystkie fazy 
rozwoju goizelnictwa, jak ich  w ciągu tak  d łu ­
giego czasu było wiele, je s t  on też żyjącym 
świadkiem postępu, J a k i  gorzelnictwo w ciągn 
drugiej połowy zeszłego stulecia  uczyniło. D zi­
siejsza techn ik a  gorze ln iana  w porównaniu z tą ,  
j a k ą  p. P an n en b erg  w r. 1849 poznał,  to skok 
olbrzymi pod każdym względem.

Sędziwemu seniorowi zawodowych kolegów 
w Niemczech przesyłam y i my szczere życze­
nia, by jeszcze d ługo  w ytrw ał w zdrowiu 
w gronie rodziny, tem  więcej, że po ukończe­
niu 40-le tn ie j  p racy na  jednej posadz ie  o trzy­

ma zapewne .rzeteln ie  zasłużoną em ery tu rę  od 
swego pracodawcy.

I  pomiędzy gorzeln ikam i, należącymi do- 
P o l .  Towarzystw a gorzela iczegc posiadamy n ie­
zawodnie takich, co przekroczyli 40  la t  p racy  
zawodowej. Należałoby w organie własnym 
podnieść i uczcić p racę  seniorów naszych, 
w tym celu je d n a k  musielibyśmy wydostać od 
życzliwych im osób ich podobizny i treściwe- 
życiorysy.

— Rucn pomiędzy producentami spirytusu
w m onarchii naszej rozbudził się w bieżącym 
roku  nie na  żarty .  P isaliśmy już  o zaw iąza­
n iu  z końcem kw ietn ia  b. r .  w kra ju  naszym 
o rg a n u ac y i  spirytusowej pod na*w ą:  „Związek 
przedsięoiorców gorzelń roln iczych w Galicyi 
i na  Bukowinie" ; w Budapeszcie pow sta ł  ró w ­
nocześnie „Z ak ład  cen tra lny  dla zużytkowania 
sp iry tusu"  produncyi węgierskiej, powstały z a ­
tem dwie. ważne dla p rodu kcy i  i handlu  sp i ­
rytusowego Oiganiza^ye, k tó re  niezawodnie u r e ­
gulują  i sam ą produkcyę i handel tym wy­
tworem.

N ad to  producenci na  Morawie i w Cze- 
chacn ru sza ją  się równie energicznie. W  B e r ­
nie morawskiem odbyło się 29 .  m arca  b. r. 
zgrom adzenie  „M orawskiego Towarzystw a p rze ­
mysłu spirytusowego, na  k tórem  omawiano 
sprawę unorm owania i ustalenia  cen spirytusu 
k w estyę  wyzwolenia się i pod  narzuconej przez 
k i lka  spekulantów  wiedeńskiej giełdy sp i ry tu ­
sowej dyk ta tu ry ,  ustanawiającej dowolne ceny 
a w końcu przes trzegano  przed  zakładaniem 
nowych gorzelń rolniczych, gdyż kousumcya 
sp iry tusu  zmalała, zatem nie m a  widoków na 
podwyższenie kontyngentu  wyrobu spirytusu, 
tak  samo, nie tak  prędko  nastąp i raźniejszy 
ruch w użytkow aniu , spirytusu do celów p rze ­
mysłowych. Omawiano przytem różne  uciążli­
wości stawiane gorze ln ;om i handlowi spiry tu­
sem przez władze skarbowe.

W P rad ze  odbędzie 19 maja b. r. zgro­
madzenie Towarzystwa przem ysłu  spirytusowego 
gorze lń  rolniczych w Czechach i na M oiaw ie . 
P ro g ra m  zapow iada obrady  na  sposobami u s t a ­
len ia  cen spiry tusu , produkowanego w gorzel­
niach rolniczych. Byłoby wskazanem, by nowo 
powstały związek galicyjskich producentów 
wziął udział w tych  obradach  przez swoich 
delegatów.

- Centrala spirytusowa W Niemczech 
wdrożyła  już  s ta ran ia  o przedłużenie  ugody 
z wielkiemi fabrykami sp iry tusu  w Niemczech 
n a  dalszy okres ,  mający trwać do 15 września 
19 13  r.

— Kurs gorzelniczy w W a rs z a w ie  rozpoczy­
na się 5 czerwca b. r .  i t rwać będzie do 15 
l ipca b. r .  Kursy te pow tarzać się będą coro-



-cznie w miesiącach le tn ich  z językiem w ykła­
dowym polskim

Izba nandlowo-przemysłowa Brodzka
w ybrała  na  swem posiedzeniu dnia 29  kw ie­
tn i a  b. r .  członkiem Rady przybocznej r z ecz o ­
znawców d la  op oda tkow an ia  sp iry tusu  p rzy  c. 
k. Ministerstwie finansów —  p. L eona  F r e n ­
kla, radcę  ces. d y rek to ra  filii Banku h ip o te ­
cznego w Tarnopolu.

Na kurs gorzelniczy w Krakowie. 
"W stacyi doświadczalnej dla  gorzeln ictwa i 
przem ysłów pokrewnych pr*y c. k. szkole 
przemysłowej zapisali się i uczęszczają n a s tę ­
pu jący  gorzelu icy :

X. B oberow sk i,  K .  Budzynowski, M aurycy  
Chwaliboguszewski, F ranc iszek  Chmielewski, 
P io t r  C e r la rski . (Król. P o l.) ,  L eo n  F u rg a n g ,^  
-Stan Kleszczyński, L eon  M akarewicz , F r .  0 -  

b/7jysiński, A. P ie trzk iew icz , P in k a s  Rosenberg^/ 
(R osya)  A b r .  Schlege, Józef  Scheier, T adeusz  
W ojnarow sk i  i B o h d an  W oźniakowski.

K u rs  rozpoczął się 3  m aja  b. r. i potrwa 
sześć tygodni — słuchaczum jego przesyłamy 
życzenia pom yślności w zdobyciu wiedzy te o ­
re tyczne j.  —  Niechaj się to przyczyni do roz ­
szerzen ia  się ich poglądów na  p rzem ysł  go­
rze ln iczy i jego technikę.

— Zaległości W z r a s t a j ą ! T a k  żali się sk a r ­
bnik  Towarzystw a p. F ran c iszek  L ataw iec. —  
K asa  jeg o  pusta  i cierpieć n a  tem  musi re  
dakcya, darem nie  wyczekująca na pieniądze 
należne je j  z Tow arzystw a. P renum era to rzy ,  
przesyła jący  p rzedp ła tę  w prost  do A dm inistra- 
cyi „G o rze ln ik a“ tak  samo jak  i członkowie 
Tow. u t ru d n ia ją  znacznemi zaległościami p o ­
łożenie  wydawnictwa.

Nadesłane.

Do Wgo Pana
Franciszka Latawca,

kierownika gorzelni iv Siebieczowie o. p .
Moszków.

Szanowny P a n ie  Kolego!
D onoszę Sz. P a n u  Koledze, .że deflegm a- 

to r  Jego  pomysłu je s t  już  u mnie w ruchu. 
Z  fungowania tego p rzy rządu  jes tem bardzo 
zadowolony, mogę też już teraz  ocenić go n a ­
leżycie. D ellegm ator  Pań sk i  jes t  is totnie nieo­
ceniony, wyciąga on alkohol do ostatn iej k ro ­
pli, to też n iem a go ani śladn w lu trynku .

P rz y  mi sięcznym obrach u nk u  w dniu 
5 grudniu  b. r .  s topniowość sp iry tusu  wyno­
s i ła  9 0 ‘5 (l T ra l l .  O silniejszy sp iry tus nie s t a ­
ra m  się, gdyż z doświadczenia wiem, że mi się 
w magazynie ulatn ia ,  a  wódka n asza  jeszcze

nie sprzedana. P rzez dwa dni próbowałem ja k  
silny spiry tus da się z tego deflegmatora o s ią ­
gnąć i odbija jąc przy  8 0°  Tra ll . ,  p rzekonałem  
się, że dwudniowy spiry tus okazał w p rzecię­
ciu 94-2° Trall.

O dpęd trw a  przy  godziny, a na go­
dzinę pędzę 1 4 0 — 150  1.

W  ubiegłej kam pan ii  zużywałem 6 0 0  kg. 
węgla, 1/i sąga. drzewa, obecnie przy Paóskiem  
deflegmatorze spotrzebowuję tylko 4 5 0  kg. wę­
gla dziennie, zaczem mam znaczną oszczędność 
opału. R u c h  trw a  tylko 5 godzin —  zaczynam 
o 6-ej i-ano. a kończę o 11 p rzed  południem. 
Pomimo szybkiego pędzenia  przez a p a ra t  m ie r­
niczy okazała  się w magazynie nadw yżka 2 5 0
1. sp iry tusu .

N iektórzy nie chcą wierzyć w ta k  małe 
spotrzebowauie opału, pary  i wody, muszę też 
Sz. Panu  Koledze przyznać, że przez wiele la t  
miałem z różnego rodzaju  a p a ra tam i  do czy­
nienia, lecz nie miałem ap a ra tu ,  k tóryby  równie 
dobrze, j a k  Pańsk i deflegmator fungował przy 
takiej oszczędności opału, pa ry  i wody.

Z uwagi na  ta k  precyzyjne funkcyonow a- 
nie Pańskiego deflegmauora, nie waham się ja k  
najgoręciej polecić wynalazek P a ń s k i  wszyst­
k im  P. P .  W łaśc ic ie lom  gorzelń  i Kolegom.

Z poważaniem i pozdrowieniem koleżeń- 
sk iem K azim ierz Buchelt

kier .  gorzeł.
Naclyby 11 'ojutycze 6 grudnia  1905.

Drobne ogłoszenia!
G O R Z E L N I K  ż o n a n y ,  la t  24 praktyki,  
p raktycznie  i teo re tyczn ie  wykształcony obe­
znany ze wszystkiemi a pa ra tam i (przeważnie 
P aukscha)  jako  też p row adz i  drożdże podług 
najnowszych systemów, j a k  D r. Bilchellera,  
K u e s sa  i B anera ,  a  potem p racu je  wielką 
oszczędnością stodu, zna się dobrze na me- 
chanictwie, poszukuje stałej posady od 1 11- 
pca b. r .  —  Przyjm ie tak że  posadę  jako  k a ­
waler. Zgłoszenia  przyjmuje A  W i t o w i a k  

k ier .  gorzel. w Jurowcacn.

Gorzelnik żonaty, lat 29 , bez­
dzietny, praktycznie

i teoretycznie wykształcony, obznajomiony 
z aparatami Bredta i Paukscha i innemi, 
poszukuje posady rocznej zaraz lub na 
kampanię.

Zgłoszenia do Redakcyi „G o rze ln ik a“ 
pod A. P. Ńr. 2 6 .
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Ignacy YogclfSngcr h u rto w n y  sk ła d  żelaza, rur, pom p i w s z e lk ic h  
a r t y k u łó w  te c h n ic z n y c h ,  L w ó w ,  ul. B e r n s te in a  1.

OuisseH £ Geppert
Fabryka wyrobów z m ie a z i  i metali 

zarazem kotla^nia
w  B ielsk u  (Szląsk austr.) 

filia w  C hodorow ie (Galicya wsch.) 
wyłącznie urządza

G o rzeln ie, r a j n e r i e ,  fa b r y k i drożdży i  lik ie ró w .
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń 

zarówno jak  i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

Dostarcza wszelkich do ruchu gorzelnianego wy­
maganych maszyn, aparatów i przyrządów najlep szyo  h 

k o n s tru k c y j, wykończonych wzorowo na podstawie wieloletnich doświadczeń.
K o szto ry sy  b ezpłatn ie . —  R ysu n k i i plany za  u m iarko w an e  honoracyum .

P .  N  A  T  K  E  S
Lwów — Zygmuntowska 17.

P rz e d się b io rs tw o  d la  u rz ą d z eń  p a le n isk  
tech n icz n y ch , —  R u s z t a  oszczędności

U N I C U M
dla  w s z e lk ic h  ro d z a jó w  p a le n is k  i każd ej  

ja k o ś c i  m a te r y a łu  o p a ło w e g o .

TTm{ a ,.m  oszczędza wiele węgla, je s t najlepszym  
v U łv U U  rusztem  (tylko ca. 300 kig. 1 m. kw.) 

je s t niezniszczalny, nie może się skrzywić, nieu- 
szkadzalny przez żużle, zachowuje zawsze wolny 
przechód pow ietrza, przedstaw ia tylko przyjem ność 
w użyciu, może być złożonym przez każdego ro­
botnika w najkrótszym  czasie, zdobył ,iuż cały 
św iat przem ysłow y, je s t najlepszym  rusztem  na 
świecie, wykonuje się z m ateryału  osobliwego 
(gatunek stali). — Z  mojego nieprześcignionego m a­
teryału  wykonuję także ruszta  wszelkich rodzaji 
i form zupełnie wedle życzenia. — Specyalne nowe 
urządzenia i przebudow y GORZELNI, Suszni, 
W arzelni, Słodo,vni, Kompresory dla m aszyn chło­
dzących. — Motory ssąco-gazowe, ropowe i ben­
zynowe, kotły, m aszyny parowe i tartaki. — Pompy 
wszystkich systemów. — Żelazne beczki transport.

na spirytus. — R ury z mufami i flanszami.
Cenniki i  kosztorysy na łaskawe żądanie gratis 

i  franco.

PRZEŁOM

Dla
Gorzelń rolniczych

Zastosowanie metody  B auerow sk ie j  do wy­
twarzania sztucznych drożdży, zarówno przy ukwa- 
szaniu kwasem siarkowym jak i mlecznym, z dodat­
kiem eK strak tu  d ro idżow ego  zapewnia gorzelniom

U p ro szczen ie  jo s t ę jo w a n ia  tech n iczn ego ,
w y so k ie  w y d a t k i  spirytusu-

O p ł a t y  l i c e n c y j n e j  n i e p o t r z e b a  
Nie potrzeba żadnych wkładów inwestycyjnych
Podpisane przedsiębiorstwo posyła na żąda­

nie zdolnych fachowców w celu  zaprow adzenia

metody Bauerowskiej,
Z g ł o s z e n i a  i z a m ó w ie n ia  p ro s im y  z w r a c a ć  w prost  do

Rabskiej fabryki spirytusu i rafineryi
W R A  A B  ( G y o r )  n a  W ę g r z e c h .
R a a b e r  S p ir i t u s f a b r ik  &  R a ff in e r ie  A e t i e n - g e s e l l -  

s c h aft  i n R a ab .

ZasfępMWb na Gahcyę:
T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  w  S o k a l u

Salamon Tindel w Jarosławiu
Oddział c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Stryju

(Podhorce obok Stryja) 

na Bukowinę: Izyd or Arie w Siefanówce.

Organ społeczny urz. pryw. wszelkich kategoryi. 
Wychodzi: 1, 10 i 2 0  każdego miesiąca 

przedpłata roeznie tylko P k o r o n .



Przegląd Gorzelmczy,
jedynie  po lsk ie  p i s m o  gorze ln icze  

w  l l i e m c ze c lp
Organ W ydzia łu  gorzeluiczego na W . ks. P o ­
znańskie  —  wychodzi ro k  1 2-ty  pod redakcyą  

S. Piekuckiego -  Obrowo p. Obrzycko
(O bers i tzko  Bez. P o sen ) .

Prenumerata roczna w Austryi 8 kor., w Rosyi 4 rs.

( Z n r 7 o [ n \ i r  żonaty> lat 30> z wi§-
U l  Ł. 0 1 1  1 1 1 \  kszą  p ra k ty k ą  go rze l­

n ian ą  znający się na w szystk ich  systemach g o ­
rze lń , gw aran tu jący  60° /0 przyjmie posadę r o ­
czną ja k o  gorzelnik  zarazem z a rząd ca  m ają tku '  
mniejszego, przytem oznajomiony je s t  g run to ­
wnie z m echan iką  —  z powodu wydzierżawie­
nia m ają tku  obejmie posadę  od 1 czerwca 1906. 
Baskawe zgłoszenia p rz y jm u je : A dministracya  
,G orze ln ika“ pod N r .  22.

Sokolnicki & Wiśniewski
fabryka elektrotechniczna 

~  i  z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y  —
L w ów , ul. Na błonie 1. 38. (dom własny)

L w ó w , ul. A k a d e m ic k a  1. 1 6 . 
K r a k ó w , plac A la ryack i 1. 9. 
C zerńiow ce, R atłia u sg asse  1 9 .

adres telegraficzny: „ G r o m 4,

B U D O W A  całkowitych stacyj elektrycznych dla miast, gospodarrstw  
rolnych i zakładów przemysłowych. - - - - - - - - - - - - -
W Y R Ó B  wielu w łasnego pomysłu i n s t r u m e n t ó w  naukowych
i lekarskich. - - -  - -  - ...............................................
W Y R Ó B  a r t y k u ł ó w  elektrotechnicznych. - - - - - - - -
W Y Z Y S K A N I E  sił  wodnych i zastosow anie energii elektycznej 
do ce ló w  oświetlenia i przeniesienia siły.

—

W iększość znaczniejszych urządzeń elektrycznych w  G alicyi 

w ykonała firm a „SOKOLNICKI & WIŚNIEWSKI" i  została już w ielokro­

tnie odznaczona dyplom am i honorowymi i  m edalam i złotymi

*

PATENTY n  w y n a l a z ł a
i i

Inżynier Stan. Dzbański
przysięgły Ezecznik patentowy 

W ie d e ń  V II.  L in d e n gasse  2 (w pobliżu c. k. urzędu 
patentowego).

5 ?

Bernhard Leib, Tarnów
w ę o l h :

d o s tar c za  w s z e l k i e g o  ro d za ju  p r z e d s ię b io r ­
stw om  w ęgle  l i a j l e p s z e g c S R n n k u  po ba r­
dzo przystę p n ych  cen ach  i w aru n kach .

Dostawa franco do każdej stacji kolejowej.
C e n n ik i na żądanie bezpłatnie.



5 W  W ażne dla gorzelń rolniczych!
W  W . P P .: M am  zaszczyt zw ró cić  uw agę W ła ś c ic ie li  gorzelń , iż metoda dra W e rn e ra  K u e s7a 

w  czasie o d  8-go do lę - g o  m arca b, r. w  Kraj. szk o le  go rze ln icze j w  D ublanach pod osobistem  k ie ­
row nictw em  W . 1\  P . Dra R. W a w n ik ie w ic za  dyrektora, tudzież E. K a liń sk ieg o , adjun kta tejże s z k o ły  
z bardzo dobrym  skutkiem  przeprow ad zo na została.

Z aznaczam , że m etoda dra K u es’a m a już obecn ie  sw e zastosow anie w liczn y ch  bardzo g o ­
rzeln iach, ku najzupełn iejszem u zadow oleniu  w ła ścic ie li i k ierow ników .

Metoda dra K u es’a zapew nia gorzelniom  następujące korzyści:
1)  Zaoszczędzen ie całej ilości s ło d u  z ie lo n eg o , n iezb ęd n ego w użyciu przy z w y k łe m  prow adzeniu  drożdży.
2) U proszczony i ca łk ie m  pew n y sp o só b  postęp ow ania techn iczn ego, b ez  ukw aszania h o ło w icy .
3) Z a o szczę d zen ie  w ysokich  kosztów  p ro du k cyi p o n o szo n ych  przy z w y k łe m  prow adzeniu  drożdży.
4 ) O so b n eg o  lo k a lu  d la  p row ad zen ia  drożdży ja k  i :
5) O so b n ych  urządzeń m aszy n o w y ch  nie p otrzeba, a opłata lice n cy jn a  je st zbyteczna.
6) W yw ar b e z  zarzutu.

D la  dogodności m oich P. T .  O dbiorców  mam w  każdym  czasie na sk ład zie  (w e Lw ow ie) 
kw as s ia rk o w y 66° B P, najlepszej jak o śc i drożdże czysto  sp irytu so w e , o liw ę do m aszyn, w szelk ie
instru m e nty  te ch n iczn e  dla P . T . G orzęlników  ja k o te ż  Pat. ,.A n tife ru g in a  K “ najlepszą farbę k o tło w ą ,
w skutek  której k o c ió ł ani w ew nątrz ani zew nątrz w ca le  nie rdzew ieje, która nie d opuszcza s ta łe g o  osa* 
dzan ia się osadu w od n ego ( ,,K esse ls te in “ ) i zapom ocą której m ożna k o tło w iec m iotełką  ła tw o  usunąć.

N a  żądanie g o tó w  jestem  w y s ła ć  do każdej gorzeln i na m oje koszta gorzeln ika  ce lem  pou­
czenia o zastosow aniu  p o w yższe j m etody.

W ie le  p o leceń  i św iadectw  pierw szorzędnych gorzelń  posiadam . Interesow anym  udzielam  
chętnie i n for m acy i odw rotną p o cztą

ZyGMUNT S U S S M A N N
gener. zastępca dla Galicyi i Bukowiny f. dr. W. Kues i Sp.

Lwów, ul. Janoskal. 8.

F- Driidmg
F a b ry k a  w yrob ów  m e ta lo w y ch  i k o tla rn ia  

w Białej (Galicya)
p o l e c a :

Urządzenia gorzelń rolniczych, raffine- 
ryi, fabryk i destylarni likierów.

Dostarcza wszelkich aparatów i ma­
szyn dla ruchu gorzelniczego.

Aparaty odpędowe, ciągłe i peryo- 
dyczne. Kadzie zacierne z przyrządem 
do chłodzenia. Płuczki i elewatory, 
parniki Henzego, Kotły parowe, rezer- 
woary i t d .

titralftWA fi

IKosztosysy na żądanie bezpłatnie.

Towarzystwo dla specyaloycli urądzeó 
paleoisk systemu TI10STA, z ograoi- 

-  dawniej OTTOTHOST
ZWICKAU (w Saksonii)

d o star cza  r i l S Z t O W

za o p a tr z o n y c h  w la n y  m ostek o- 
gn iow y, gorąc-o-p ow ietrzny,  który  
traw i dym i zn ak o m icie  za o sz c z ę ­

dza w ęgiel.
R u s z t  ten da się natychm iast z a ­
sto so w ać do k ażd eg o  k o tła  p aro - 
w ego  przez ła tw ą  w ym ianę u łożo­
nych orzed m urowanym  mostkiem 

ogniow ym  starych rusztów.

Naj tańsze z u ż y t k o w a n i e  
w ę g l a !

Znaczna oszczędność  lin w ę ­
g l a c h !  N aj w ię k sz a  t r wa ł o ś ć .

Zastępca d l a  G a l i c y i  i  B u k o w i n y

Ferdynand piefsch

L techn iczne  biuro

- W  Ó


